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Kej, ЬгаШа SattitaneT
„Kurjer Lwowski" podaje: „Nasziniec" 

donosyt’ z Prahy, szczo prezydent,у mini- 
striW republik czochpśłpwaćkoji i połudnewo- 
słowenśkoji Kramarz i Pribiczewycz wysfcu- 
plat’ energiczno w oboroni Polaki w proty 
ukrajinśkohd nasylstwa u Lwowi. Sia akcija 
(ukraj inśka) mała by radszo charakter pro- 
swifcnyj i ekonomiczny], czym nąrodnio-poli- 
tycznyj. Czechy i Słowiano (?) osudźujut’ | 
ulcrajinśku bezhladnist’. , j

Czy sia notatka lwiwśkoji burżnaznoji 
czasopysi jo prawdywa, sylno sumniwajemo- j 
sia. Ta pfyhadajemo tut odno misce z pro-j 
mowy cześkolio posła S t a n e k  a, z dnia 
9. weresnia 1917, wyhołoszenoji na 36 zasi- 
danniu XXII sosiji awstrijśkoho parlamentu. 
Cześkyj pośół Stanek, zwertajuczygia do pol- 
śkych posłiw, slcazaw : 1

„Polśke koroliwstwo musyt’ pryniaty 
odyn princip: buty sprawedływym, a pore- 
diwsim sprawedływym suproty sławianśkych 
bratiw, proty swojjch sławianśkych spiwho- 
roźan. I koły ti spiwhoroźany zażadajut’ dla 
sebo prawa na samooznaczennie, to ja ape­
luj u do Polak iw, szczoby wony tut w pałati 
pubłyczno zajawyły, szczo wony pryznajut’ 
Ukrajinciam tako same prawo, jalcoho do- 
mahajufsia dla sebe. Apeluj u do Was i ka- 
żu, szczo nikoły ne je za pizno pryznaty,; 
szczo Wy je swidomi toho, szczo jak Wy 
sami clioczete buty nezawysymymy, szczo 
to nałeżyfsia takoż druhym".

A juliosławianśkyj posoł d-r E a w n i -  
har ,  obhoworjujuczy na tim sarnim zasidan- 
niu, plany Nimciw i Awstrijciw stworyty j 
polśku derżawu z awstrijśkym cisarem, jak 
korołem Polszczi* za cinu pryłuczęnnia ciłoji 
Hałyczyny, otże takoż ukrajinśkoji czasty 
do Polszczi, zakłykaw;

„Tam w Berlini kyneno Polakam ukra- 
jinślcu kist’. Ja sumniwajusia duże, czy po- 
trafyte jiji strawyty. Je pewnym, szczo taka 
rozwiazka ukrajinśkoho pytannia mistyt’j 
w sobi zarodok postijnych zaworuszeń nei 
łysze dla polśkoji derżawy, ałe takoż dla | 
switowoho myrau.

Таке skazały cześkyj i juliosławianśkyj j 
posły szcze те 1917 r. Polśkyj ludowy] po­
soł Jan S t a p i n ś k y j ,  widpowidajuczy 
sławianśkym posłam, za jawy w:

„Ne można wid nas wymahaty, szczoby 
my ne bażały pryłuczęnnia Hałyczyny do' 
Polszczi. Ałe my każemo, szczo u k r a j i n- j 
śk i. o b ł a s t y ,  w k o t r y c h  ż y w e  bi l - !  
s z i s t ’ U k r a j  i n c i  w, m a j u t ’ p r у ł u- j 
c z y  t y  s i a  do  U k r a j  i n y .  My  n e c h o - i  
c z e m ó  m a t y  w P o l s z c z i  n e p o k o - i  
j i w, choczemo poswiatytyś naszij prąci; 
majemo szcze bahato do diła i roboty".

Urywky z ■ promow cześkolio, juhosła- 
wianśkolio ta polśkoho posła podaj emo 
w dosłiwnim perekładi zi stanograficznoho j

J protokołu wyssze zhadanoho zasidannia 
i awstrijśkoji pałaty posłiw.

Taki riczy pro prawo na samooznaczen­
nie ukrajinśkoho narodu howoryły ne jakiś 
tam pruśki czy awstrijśki imperijalisty, ałe 
narodni posły i patrioty cześkyj, juhosła- 
wianśkyj, a nawit’ polśkyj. Czy se, szczo 
szcze rik tomu nazad podawano za światu 
prawdu — nyni mało-by nazywatysia ultra 
jinśkoju bezzhladnistiu i ' nasylstwom ? Czy 
prawa logilty obowiazuwały ludyj w 1917 r., 
a ne obowiązujut’ jich w 1918?

Wilna zjedynena i
nimeeka Bepubłyka.

(Fridrich Adler pered Robitnyczoju Radoju.)
„ Arbeiter-Zeitungu z dnia 22. łystopada pry- 

nosyf preharnu promowu. tow. Fridricha Adlera, 
z jakcji wynymajemo ustup pro zjedynenhie nimeó-

Ikych zemel:
„...Teper, koły wijśka Hmdenburga w bezład-i 

nij uteczi wycofujuf sia, nastupyła znowu peremina 
j w ,nastroju nimećko-awstrijśkoji burźuaziji. Zaliz- 
nyóia Breuien-Bagdad ta ynszi mriji prykłonnykiw 

j serednio-ewropejciw propały, dużę kysłym staw wy- 
nohrad wsenimciw. Upadok wełykonimećkych pla- 
niw ne s.pryczynyw ocjnacze pidnesennia nacjonal- 
noho poczuwannia, protywno, z pryczyny newdacz 
rosłe r e z y g n a c i j a .

Ynaksze je u klasowoswidomych socijałdemo-, 
kratiw. Wony ne  b u ł y  n i k o ł y  n e w o l n y k a - j  
my  i mp  e r i j al  i z mu, ta ne chótiły nikoły pry-j 
łożyty rulcy do ponewołennia czużycli narodiw. My? 
opyrajemosia na tradyciji, począwszy wid Marksa i] 
Engelsa, wid -Bebla i Libknechta, jaki duże dobrej 
znały, szczo se widirwannie nimeóko-awstrijśkych І 
kraj iw wid Nimeczczyny buła tilky koncesija Bis-j 

I marka na ricz habsburśkoji dyńastiji.
Choczu pryhadaty perediwsim w tij chwyłynij 

;te, szczo slcazaw staryj Libknecht w 1871. r., w tim] 
wełykim procesi o zradu, w jakomu win nazwaw 5 
sebe „ż o w  11 i r o m r e w o l u c i j  iu: „ P o d wi j -  
n y j  i d e a ł  p r y s w i c z u w a w  m e n i  z r a n ­
ni, o j i m o ł o d o s ,t у : w i l n a  i z j e d y n e n a  
N i m e c z c z y n a  ta emancipacija praciujuczoho 
ludu, se znźLćzyt’, usunennie klasowoho panuwannia,! 
a za tym i uwilnennie ludśkosty. Za sej p o d w i j -  
11 у j ideał ja boro wsią po zmozi mojich najkrasz- 
czych sył i dla sioho p o d w i j n o l i o  ideału Ьогот 
tymusia do ostannioho widdychu. Sioho wymahaje 
oboAViazoku.

Libknecht buw ciłe żyttie n e p o m y r y n i y j  
w e ł у k o n i m e ć i win nenawydiw Bismarka ne 
tilky tomu, szczo sej mis to zakładaty nimeóku re- 
pubłyku daw cisarśku lcoronu Hohencolernam, ałe 
i tomu, szczo win na miscą ciłoj i Nimeczczyny ku- 
seń sej i Nimeczczyny kynuw Habsburgam. Na tim 
stanowysku stojaw i Awgust Bebel. I  win czereż 
ciłe swoje żyttie ostaw w e ł y k o n i m c e m .  Koły 
win buw w ostannie u Widni w 1912. r. i sydiw 
w lcrużku pryjateliw, skazaw: „Se buw najbilsze 
sumnyj deń w mojomu żyttiu, koły w 1866. r. pro- 
hołośzeno, szczo wyłuczeno Awstriju z nimeókoho 
sojuza; i b u d ę  s e n a j k r a s z cz у j m o- 
m e n t  m o h o  ż y t t i a ,  k o ł y  n ą d i j d e  s e j s 
d e ń ,  k o ł y  A w s t r i j a  z n o w u  b u d ę  z j e-  ̂
d y n e n a  z N i m e c z c z y n o j  u a.

Awgust Bebel, swidomyj internacionalist ta ! 
neustraszymyj boreó proletarśkoji klasowoji borot’- 
by, szczo z ciłoj u syłoju poborjuwaw nimećkyj im- 
perijalizm, buw ciłe żyttie pereswidczenyj wełyko- 
nimeó, bo win baczyw, szczo czerez zjedynennie 
awstrij śko-nimeólcy ch kraj iw do Nimeczczyny pokra- 
szczajut’ umowy k].a^owoji borofby w Nimeczczyni.

My, szczo żywemo w tim stolittiu, znaj emo, 
jak tut w Awstriji poszkodyła nam nacionalna bo- 
rot7ba i rozumijemo dobre, jaku neóbczysłymu ko-1 
ryst’ prynesłaby nam se, koły by pobidyły ti dum- j 

ky Marksa i Engelsa, Bebla i Libknechta i, kołyby I 
powstała w i l n a  i z j e d y n e n a  R e p u b ł y -  
k a c i ł o j i  N i m e c z c z y n  y w.

■j Samooznaczennie Zydiw.
• j Jak лvidomo, w perszy ch dniach po zaniattiu 
i | Lwowa rpolskimy wijśkamy nastupyły straszni po- 
Jhromy Źydiw, jaki trewały pownych try doby.

Pid wraźinniem tych strasznych dniw nacho- 
dyt’sia ciła ne łysze źydiwśka, ałe i ukraińska ta 
polska suspilnist’. Zowsim zrozumiło, szczo zbadani 
podiji osobływo sylno potriasły ciłoj u żydiwśkoju 
suspilnistju.

D-r Tobijas A s z k e n a z e ,  widomyj Iwiw- 
śkij dijacz' ta prowidnyk asymilatorśkolio ruchu se- 
red Źydiw, zaraz druhoho dnia poliromiw opubli- 
kuwaw duże znamennyj widzyw, jakyj podajemo

І  oś tut jak istorycznyj dokument, szczo bahato sam 
za sebe howoryt’ :

„Jak Żyd, szczo wid dytyniaczych lit stojaw 
uepochytno pid polśkym praporom, zwertajusia sio­
ho dnia w tij takij ważkij i poważnij chwyłyni do 
ciłoho, polśkoho suspilstwa iz zazywom do d i ł a ,  
jake spynyłoby fylu znyszczennia i łunu warwar- 
stwa, jaka zapanuwała nad Lwowom.

Widzywajusia do sowisty i rozumu tych ty- 
siacz naj szlacliotnij szych, osobysto meni błyźkich 
Polakiw, kotrych poczuwannia i dumky znani meni, 
jak moji właśni, widzywajusia do cwitu iriteligen- 

Sciji polśkoji, do zorganizowanych storonnyctw pol- 
■ śkuch, do rozumu lwiwśkoho miszczanstwa, a ho- 
łowno do storonnyctwa narodowo-demokratycznoho 
i socijalistycznoho, kotre wziąwszy faktycznu władii 
na zemlach polśkcyh, je i budę widwiczalne pered 
świtom i pered buducznistju za te wse, szczo stało- 
sia i szczo dijefsia.

Tut ne \vystarczajut’ widozwy ani promowy, 
tut treba d i ł a ,  kotre prynesłoby zhodu. Lud lwiw- 
śkyj je dobrodusznyj i dasfsia łeh-ko kermuwaty i 

Іprowadyty. Treba łysze chotity kermuwaty nym do 
\ dobroho i dribku energiji ta prąci, spriamowanoji do 
3 C i ł y.

Toho domahajusia wid czynnykiw, jaki wziały

1'kermu prawlinnia w swój i ruky.
Ta łysze te sprawy ne połahodyt’. Musyt’,sia 

raz wkinci 'usunuty odnu z duże ważnych pryczyn 
toji wse rozohniujuczojisia rony.

Toju pryczynoju wważaju zapereczennie Żydam 
prawa do własnoji narodnosty.

Nijak ne można stawlaty sprawy tak, szczo 
Żyd w sim kraju musyt’ buty Polakom ab o Ukra- 
jincem. Ta wełyka breclmia musyt’ buty usunena. 
Wełyczezna masa źydiwśkoho narodu ne je ani ne 
chocze buty ani polśkoju ni ukrajinślcoju ; wona je 
żydiwśkoju i chocze neju ły szyty sia. Ż sym fak­
tom musymo czysłytysia, musymo joho pryznaty.

Prosto ne choczefsia wiry ty w toho roda po- 
miszannie poniat’ i w możływist’ takych faktiw, 
szczo kożna chwyłewa bojoxva linija u Lwowi czy1 
w kraju maje riszaty pro te, czy danyj żydiwśkyj 
osibnyk może ч buty rekrutowanyj prymusowo do 
polśkoho czy ukrajinśkoho wijśka — pidczas koły 
wijśka poborjujufsia wzajimno. Rozważte łysze na 
chwyłynu ciłu potwornist’ toji sytuaciji. Odyn brat 
znachodyfsia cliwyłewo na Avułyci Lwa Sapihy, de 
Polaky berut’ joho prymusowo do borofby z U)a'a- 
inciamy, ~  druhyj brat je w rynku, i joho małyby 
na pidstawi takoho samoho prawa asenteruwaty 
prymusowo Ukraj in ci do borofby z Polakamy.

Kudyż te wede? Czy tak maje wyhladaty za­
sada samooznaczennia narodiw? Czy możnaź żadaty 
wid Źydiw Iwiwśkych z toji ciłoji neszczasływoji 
tak z korinem brutalno „uszczasływłenojiu tretoji, 
dilnyci, szczoby wony wstupały w rjady tych grup,

! kotri jich tak osłoniuwały błażenstwamy swojeji 
opiky ~w ostannich dniach?

Żadaju w imeny wsich bożych i ludśkych praw 
pryznannia żydiwśkoji narodnosty i pryznannia wsim 
Żydam naszoho kraju prawa samooznaczennia swo­
jeji prynałeżnosty nącionalnoji. Tym usunet’sia że- 
rdo konwencionalnoji, czasto obłudnoji, czasto ne- 
swidomoji brechni, jaka zatrojuje nasze suspilne 
żyttie.

Ottake pysze aż teper dr. Aszkenaze!...
My, Ukrajinci, nikoły ne zapereczuwały źydiw- 

śkoji nacionalnosty, chocz z prywodu toho popadały 
\ nawit’ w konflikty z polśkymy szowinistycznymy 
s krukamy, jaki dla swojich ciłej potrebujuf Źydiw 
— „do rachunkuu. x x

My, socijałdemokraty, połyszajemo pownu swo-'* 
bodu kożdomu narodowy. Odyn narid ne smije i ne 
maje prawa widbyraty druhomu te, szczo dla nioho 
dorohe. Samooznaczennie kożdoho narodu, jake wse
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£ rop o widuwały socijalisty, teper zdijsniujetfsia. I  dla i 
Żydiw, jak i dla kożdoho ynszoho ponewołenoho na- j 
rodu nastaw nowyj czas. Koźdyj ponewołenyj naród 
chocze skynuty z sebe jarmo nacionalnoji newoli ta 
żyty swojim własnym żyttiem.

Wistky z Prydniprjanśkoji 
Ukrajiny.

„Widrodżenniau cz. 182 podaje, szczo 
dnia 12. łystopada wyjichała z Kyjiwa do 
Paryża czerez Berno dyplomatyczna misija, 
j)id prowodom radnyka min. zahr. spraw 
Moliylanśkoho.

Szwajcarśka presa donosyt’, szczo Slco- 
ropadśkyj, jalcyj połuczyw swoji syły z mo- 
skowśkymy, zistaw skynenyj i prokołoszenyj 
zradnykom. Nacijonalnyj Sojuz utwory w no­
we nrawytelstwo, ustanowczi zbory zistały 
skłykani. W okołyci Kyjiwa wedufsia by- 
twy ukr. połlciw z moskowśkymy. Nowe 
prawytelstwo wysłało swojicli widporuczny- 
kiw do Jass, szczoby porozumitysia z antan- 
toju. Symy widporucznykamy je: Wynny- 
ćzenko, prof. Szwejc i Petlura, buwszyj mi- 
nistr wijny za Centralnej! Rady, z winny] 
protywnyk Nimeczczyny i zalduczennia 
berestejśkoho myra.

„Nowaja Rada“ podaje, szczo tatarśkyj 
źurnał „Krym“ proponuje zdwyhnuty w Sim- 
feropoli pamiatnyk Murżi -Tu ch aj -Bejowy,
pryjatcłewy i. sojuznykowy Bohdana Cli me 1- 
nyókoho. Soj fakt je dokazom nastroju krym- 
śkolio nasełennia do Ukrajinciw1.

|

Wyborcza ortlynacija do pol- 
śkoho sejmu.

Polśke prawytelstwo w Warszaw! zatwerdyło 
projekt wyborczej! ordynaćiji do polśkoho sojmu i 
rozpysało wybory na doń 25 sicznia. Pisla siolio de­
kretu, wyborcze prawo maje koźdyj horoźanyn bez 
riźnyci poła, jakyj ukinczyw 21 rik źyttia. J?olśku. 
derżawu podiłeno na wyborczi okruhy, z <kotrych 
koźdyj maje pewnu skilkist’ mandatiw. Kongresowa, 
Polszczą je podiłena na 33 wyborczych okruhiw z 
240 mandatamy, Teszynśkyj Szłezlc stanowyt’ odyn 
okruh z 8 mandatamy. Pruśki dilnyc! Polszcz! sta­
nowi at’ 10 wyborczycli okruhiw. Błyzszi podrobyci 
majut’ buty ohołoszeni pisla porozmninnia z tamosz- 
nym nasełenniein. Łytwa i Ruś oderźyt’ takoż swo- 
jich reprezentantów pisla poperednoho porozurainnia. 
Hąłyczynu (eiłu) podiłeno na 11 okruhiw z 71 man- 
datairiy. A szczo u schidnij Hałyczyni ne można 
percwesty teper wybór!w, to do polśkoho sojmu 
wijdut’ polśki posły sycli okruhiw, jakych wybrano: 
do awstrijśkoji rady. Ra misce dwóch pomerszych | 
posłiw z inista Lwowa (Hudeca i Lisewycza) za- 
riadźeno dopowniaczi wybory na 25 sicznia 1919.

Se w hrubych narysach wyborcza ordynacija 
do polśkoho sojmu. „Gazeta, Poranna^ po daj uczy 
zakon pro siu ordynaciju, każe, szczo neproporcijo- 
nalnyj rozdił mandatiw je krywdiaczym dla Hały- 
czyny, ałe potiszajuczym momentom uwaźaje sia 
czasopyś te, szczo w zakon! ne lioworyfsia niczolio

i)ro podił Hałyczyny, a uważaj et’sia jiji, jak ci- 
ist’. ‘

My wid sebe zamitymo, szczo podibnolio mon- 
strualnoho wyborczoho zakona ne wydiw ne to świt, 
ałe nawit’ polśka korona — i tomu łyszajemo jobo 
bez wsiakych komentariw.

Wojenna sytnacija. <
K a c  z a ln  a k o m a n d a  p o l ś k y c h w i j ś l c  

ohołoszuje komunikat z dnia 4. lirudnia: Ukrajin- 
ci zaatakuwały po druhyj raz znacznijszymy syłamy 
Dublany. Bobaterśke polśke wijśko widlcynuło ne- 
pryjatela. Ka połudnewyj schid wid Lwowa widky- 
nuły Polaky sylni nepryjatelśki watahy z Obroszy- 
na, a aeroplany obkydaly bombamy zaliznyczyj 
dworeć w Krasnim.

K a c z a l n a  K o m a n d a  obołosznje: Ukra­
jinci berut’ i bezprawno wiazniat’ u schidnij cza- 
styni kraju polśkych cywilnych zakładnykiw, palat’ 
i nys^czut’ polśki seła, dopuskajufsia prytim hyd- 
kych złoczyniw i nasylstw. Komanda, jaka ne cho- 
tila i ne chocze wijny z cywilnoju ludnistiu ukra- 
jinśkoji narodnósty, zmuszena do toho postupowan- 
niem protywnyka ta znasyłenniem czerez nioho 
wsiakych praw, zarjadżuje w cilach samooborony 
pobrannie ukrajinśkych zakładnykiw i daje do wi­
doma, szczo kożda krywda spryczynena Polakam, 
strinefsia z widpowidno sylnoju widpowiddiu z pol- 
śkoji storony.

F E J L E T O N .

W I D H O  M I N.
W czasi rozjemu bnw ja miź nymy, miż na- 

szymy kochanym у strilciamy. Ja prynis jim po- 
zdorowłennia wid ukrajinśkoho hromadianstwa, 
diakuwaw za te, szczo zrobłeno, zahriwaw do dal- 
szoji wytrewałosty Buw ja wsiudy, miż nedużymy 
i zdorowymy, peretomłenymy tiłom, ałe bodrymy du­
chom Se ti sami, szczo swojim krisom, krowiu 
i źyttiem zmywały z Tyrolciw Schodu sorom neza- 
wynenoji zrady, szczo berehły narodnioji częsty, 
sponewirjanoji na szybenyciach i w Telerhofi, szczo 
w kraju i zołotowerchim Kyjiwi boronyły zemli 
pered moskowśkoju nawałoju, ta z krisów w ruci 
bereżuP jiji pered najizdnykom. Se wony, moji ko­
chani strilci!

I nis ja jim podiaku, pokłin, barjacze słowo, 
moje ta moho hromadianstwa serce \ duszu, sty- 
skaw, jich serdeczni, zawziati dołoni, ta dawaw 
kożnomu z nych newełyczkyj dar łubowy... dwa 
desiatky papirosiw.

Na bilsze nas ne buło staty. Se za trud, za 
krów, źertwu żyttia!

Ałe wony rozumiły mene, a ja jich. Ja nis 
jim serce. Wony znały, szczo wee ukrajinśke hro 
madianstwo, jak odna dusza, żywe jich dumkamy, 
jich zawziattiem, jich lubowiu do ridnioji zemli.

— Chłopti! A. je u was zhwziattie? — pytaw 
oficyr

A moji wirlata widkłykuwałysia hrimko: Je 
zawziattie!

Buw se wełykyj i krasnyj deń. u moj im źyttiu. 
Wid rowu. do rowu, wid komnaty do komnaty, wid 
odnolio stanowyszcza do druhoho perechodyw ja 
protiahom trocn hodyn i nis słowo ta serce.

A na praszczannie — kłykały do inene wir­
lata : „Pryjdit’ szcze raz ! My żdemo w as! I  wy 
pryjdete r

A. widhomin nis słowa :
My żdemo was ! I wy pryjdete ! K. S.

„Wpered, W pered!“
Ja źdaw na rynku na swoho towary sza, jakyj 

piszow do skłepu za sprawunkamy.
„Wpered, Wjiered, !u obywajefsia o moji ucha 

okłylc małoho cliłopcia-kolportera. Ja rftymowoli 
hlanuw w stóronu, zwidky hrimko roznosywsia toj 
okłyk. Obłopczytia, rokiw może sim, zawziato na- 
kłykuje Ukrajinciw, szczoby kupuwały swój u gaze- 
tu. Prpletarśka dytyna. Łycho ubranyj, czobotiata 
])Owykrywluwani, szapczyna nasunena na ucha, pe- 
remćrzłyj, perestupaje z nohy na поїш, ta wsehnm- 
ko wy kły kuje : „w  pered, Wpered !u Rej i toj ku­
puje gazeto. Odyn z cikawosty, druhyj z patrio- 
tycznoho obowiązku, a szcze i uszyj, a tych naj- 
liilsze — bere gazeto z 'sijajuczymy oczyma, bo 

Idiźdawsia nareszti swojeji, ukrajinśkoji robitnyczoji 
gazety.

„Wpered, Wpered !u
„Л to co za gazeta? Dajno tu chłopcze !u
Jakaś pani, bahato i strojno odita, zołoti łan- 

cuszky, hodynnyk, persteni tak i wpadajut’ tobi w 
; oczy. Łyce wprawdi ne inteligentne, ałe za te jiji 
maniery, jiji postawa i powedennie — dorobkewy- 
cziwśke. Pewno źinka jakolu/ś „paskarz-au, szczo na 
wijni ta na patriotyzm! „dorobywsiau hrubych ty-| 
siacziw.

Chłopczyna podaje jij gazetu.
„A szlak by was trafił, ścirwo chamskiu — j 

każe „paniu czystoju polśkoju mowoju. — „Je-|
szczęście nie pozdychali? Patrzcie no ludzi, co oni! 
sy pozwalajom ! W polskim Lwowi po rusku gazety! | 
Gdzie tu je jaki policaj ! ?u

I  dali wereszczała „paniu kulturnoju „lember- \ 
gerśkojuu mowoju.

A chłopczyna obernuwsiado neji zadom, tai 
szcze duszcze zakryczaw: „Wpered, Wpered !M

I  „Wperedu kupuwała dali ukrajinśka pubłyka, jj 
kupuwały i dejaki Polaky, kupuwały i Żydy.

Mij towarysz wyjszow zi skłepu i my piszły 
dali. A hołos ctiłopczyny wse szcze my czuły, „Wpe­
red, Wpered !M roznosywsia po misti ta widbywaw- 
sia o hrubi ucha naszych pryjateliw.

Czy znajete wy, starszi Ukrajinci ta Ukrajinky, 
jaku wełyku nacionalnu, suspilnu ta kulturnu ro- 
botu robyt’ sej chłopczyna, szczo roznosyt’ „Wpe- 
redu ? A w y  s z c z o  r o b y t e ,  s z c z o b y  m y  
da l i  i s z ł y  w p e r e d ?

* 0 W Y S K Y.
— Lwtw witnc mt»to. Stattia, pomiszczena u 

wczorasznim czysli „Wperedu“ je persza z riadu stattyj, jaki 
pojawlatymufsia w naszij gazeti. Statti na siu temu wważa- 
jemo d y s k u s i j n y m y  stattiamy.

— Rewiztjt u Lwowi se nasz szczodennyj chlib. Nam 
wony wźe nedywni. Nema ni odnoji ukrajinśkoji chaty, w 
kotrij ne perewodjdośby rewiziji, czasamy nawit’ po kilka 
raziw (nawit’ 7 raziw!!). Teper poczynajufsia rewiziji po 
cerkwach. W seredu ciła sotnia polśkoho wi.jśka perewodyła 
rewiziju u Wasytijan na Żowkiwśkim. Wysiid duże strohoji' 
rewiziji ne prynis nijakoho rezultatu; ^swłączeniach hajda- .1

madkych nożiwu u Wasylijan ne najdeno — Rewiziji w 
ostannim czasi dochodiat’ wże do zenitu Znajemo wypadky,. 
szczo chtoś złosływo zadenuncijuwaw swoho nelub/enoha 
susida — i sejczas robłeno u nioho rewiziju. Abo oś takyj 
wypadok: Słuźnycia donesła jakomuś polśkomu wojakowy, 
szczo w kameny ci meszkaje jakyj ś pidozriłyj. pan, bo nosyt’ 
wijśkowi sztany i „wikelkamaszi“, szapku z daszkom i cwi- 
ker — pewno ukrajinśkyj oficyr! I  sprawdi, po jakymś czasi 
pojawlujefsia rewizija, szukaj e w ciłij kameny ci „oficyra<; 
i oczewydno ne nachodyt’, bo takóho tam nema i ne buło! 
Bahato takych i podibnych prymiriw mohłyby my nawesty, 
ałe dajemo tomu spokij, bo, jak skhzały my wyszcze, rewi­
ziji — se nasz chlib nasuszcznyj ! Nam wony zowsim ne 
dy w ni!

— Zydtwśkyj dncwnyk „Cagblattu poczaw znowu 
po ja  wla ty sia, odnacze na prykaz generała Rozwadowśkono 
drukujet’sia żydiwśkymy i łatynśkymy czerenkamy.

-- 8 erbśka czaeopyś „8 w it“ ( = 918 r., cz. 236.) pysze: 
„Jak tilky wijszły do Biłhorodu awstrijśki wijśka, zastanow- 
łeno naszi czasopysi, a opisla łaskawo dozwołeno jich wyda- 
waty, odnacze łatynśkymy czerenkamy. My wwołyły jich 
wolu, ałe tilky tomu, bo znały, szczo nema durniszczych na 
switi ludyj, jak awstrijśki generałyft.

— Bez komentariw ! W ciły neseunia pomoczy dla 
ranenych Ukrajinciw, jaki po lwiwśkych szpytalach terpłat’ 
izza nedostaczi widpowidnoho charczu, okryfctia, poduszek 
i t. d., zawiazawsia żinoczyj komitet. Sej komitet zwernuw- 
sia do polśkych włast.yj z prośboju o dozwił na 
zbyrannie składok po ukrajinśkych domach. Zamist’ dozwołu 
na tako humanitarne diło, oderźała delegacija komitetu wid- 
powid’, szczo „zbiórki dla tej bandy nie zezwala sięu...

— p o k ty k ! Widwidujte ranenych Ukrajinciw po 
szpytalach! Prynosit’ jim gazety ta knyżky do czytannia!

— Ш oprawi aprowizaciji Lwowa widbnła miśka 
aprowizacijna komisija zasidannie, na jakim obhoworjnwano 
nyniszne tiaźke połoźennie. Z tych narad do widuj emosia> 
szczo chliba w”ystanę łysze do najbłyzszoji seredy. Z bara- 
bolamy nedobre, bo bahato barabol zrabowano. Miasa nema 
— bo Ukrajinci wsio zrabuwały. Wubla duże^mało, a dere- 
wa zi scbidnoji Hałyczyriy dostawy ty teper ne można. Ta 
mymo takobo strasznoho stanu, aprowizacijna komisija maje 
hami nadiji.

— Ooriżnia rniaoa u Lwowi do chody t ’ wźe do nei- 
mowirnosty. Panowe riznyky łuplat’ z ludyj szkiru. Nawit’ 
na aprowlzacijnij komisiji pidnoszeno wełykyj wyzysk riz- 
nykiw. Człena miśkoji rady Koto wy cza zaatakowano, szczo 
zarnist’ ity ludnosty na ruku, popyraje wyzysk zi storony 
riznykiw. Pan owo liźnyky „dorablnjnifc,6iau i kupuj ut’ lcame- 
nyciu za kumenycoju za hroszi bidnoji ludnost.y. Ałe za te 
ti panowe najhołosnijsze kryczat’ pro polskist’ mista Lлvowa^

— Cymczaoowa Rada miota Lwowa widbnła zasidannie 
w czetwer weczorom. Krim wid czytanych obminnycb pry- 
witnych telegram z Warszawy^ ta ki im ucbwałenycb wneseń 
z nanody pobromiw Żydiw, pidneseno szcze sprawu pidby- 
wannia ozynsziw za meszkannia.

— {iCiijćhowi zapomohy.. Tymczasowyj polśkyj Praw- 
laczyj Komitet ohołoszuje, szczo wijśkowi zapomohy usta- 
ju t’ z kincem żowtnia 1018. Koły cbto z wijśkowoji służby 
szcze no wornuw, abo, koły wernuw, a no maje roboty, to - 
di wy płaty t’sia zapomohu za misiać łystopad. Wypłata roz- 
picznet’sia z dnem 1 0 . lirudnia.

— JNa uderżannie ukr. robitnyczobo dnewnyka zło­
żyły dali (w koronach) : Miki I. 20, Miki II. 20, Woł. Cełe- 
wycz 100, M. Łewyókyj 10, O. Pełenśka 10. Iwan Marko 20, 
S. I \ 4, H. M. 100, N. N. 50, dyr. Witoszynśkyj 20, Stefania 
Prokopyszyn 20, N. N. 10, St. P. 25, Porzonał Zemelnoho 
Banku J10, inż. A. K. 50, Ola i Hala Nasalśki 10, Miśka 
Liszczynśka 6 , Roman Zommer 50, Woł. Biłynśkyj 10, Iwan 
Rogtickyj 20, B. Sz. 10, Jarosław Nasalhkyj 20. Razom zło­
żono wczorasznioho dnia. G94 koron. Z nanody pereminy na- 
szoji gazety na dnewnyk, oderżujomo zi storony naszych 
towarysziw i towaryszok, jak takoż i wid prychylnykiw 
naszoji sprawy słowa pryznannia i zaoclioty.

O p o w i s t k y .
== proeymo wnieb, cbtó jidc czy jde na prowincju,

zabraty z soboju „Wpered44, bo czerez nedostaczu komuni­
kacji, ne moźemo rozsyłały naszoji gazety. Prosymo zajty 
do administracji (wułycia Ruśka cz. 8 ., I. powerch).

=  Sekretanjat Organizaciji ukrajinćkycb zaliznycz- 
, nykiw nacbodyfsia pry wułyci Horodećkij cz. 95. Urjadowi 
! bodyny wid 6 — 8  weczerom. Tam można szczodenno kupu- 
! waty gazetu „Wpered44.

— Lokal Lwiwśkobo Ukrajinókobo Rorożanókobo 
i Komitetu nachodyt’sia pry wułyci Ruśkij cz. 8 ., druhyj 
; powerch.

=  ШуаісхуІ )Viuz. Znetytut im. JVI. Lyscnka rozpo- 
j czynaje pererwanu nauku w ponediłok 9 hrudnia o 2 bod. 
i po połudny. — D y r e k c i j a .

Wydaje Uprawa U. S. В. P. — Za redakciju widpowidaje Porfir Buniak. Z drukarni Stawropigijśkoho Instytutm pid upr. Ju. Sydoraka.

П Ь П ІП С 70ІІ11І9  pryjmajefsia po 1 koroni za 
UUUlUijŁCllnlCł odyn petitowyj rjadok. Za

zmist ohołoszeń redakcija ne widpowidaje.

W s ie l i  l ik a r S k y c h  n a u k

) 3 - r  l v » a n  K u r o v » e ć
ordynuje 3

u Lwowi, wułycia Wirmenśka cz. 3. II powerch.
ADOLF GOLDENBERG-, Zaliszczyky. Wsi zdorowi. Szymko 

w doma. — Bronia. 2 -2
HERSZ ENGELMLAN, S t r y j ,  .Słowaćkobo 15. Powidomla- 
jemo^ szczo my żywemo i zdorowi. Prosymo znajomych 

powidomyty. — Ołena i Boruch Engelman. 2—3

Instalacijnyj zakład dla gazu i wodaprowodiw

M r f u r  j S o i e i t ,
u Lwowi, wułycia Żdwkiwśka cz. 73.

Pryjmaje wsiąki reperaciji. 1—2

roznoszuwann â gazet P°* 
ЦІМ[IU l I C I l l l  tribno SejCZaS- Zhołoszuwatysia 
do administracji „Wperedua (wułycia Ruśka cz. 3., 

I. powerch).


